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Na brzegach przylądka Messyny dzielącego 
W łochy  od Sycylii, okazuje się często bardzo 
ciekawe zjawisko, znane pod nazwaniem Fata  
M organa , (boginka M organa.)  Chociaż naj­
dawniejsi wiele onieni mówili, chociaż pisarze 
tychże okolic, obszerne onego podali opisy, 
i chociaż prawie każdy podróżnik o niem wspo­
mina, jednakże to cudowne widowisko jeszcze 
nie jest zupełnie wyjaśnione; to ztąd zapewne 
pochodzi, że podróżni świadomi, nie trafiają 
na taki stan powietrza, w któremby to zjawisko 
w zupełności mogli oglądać; tyle tylko po­
wiedzieć m ożna , że toż zjawisko pochodzi 
z odbicia i rozmaitego łamania się promieni 
na zwierciadle wody i przez powietrze, tu ­
dzież mgliste wyziewy, występujące nad po­
ziom morza.

« iogo sierpnia, roku 1646, mówi ojciec 
Atigelluci, gdy stałem w oknie, uderzyło mnie 
zjawisko równie p iękne, jak nadzwyczajne: 
morze około brzegów Sycylii wzdęło się zna­
cznie, i na przestrzeni pułtory mili, miało po­
stać pasma gór ciemnych; przeciwnie zaś, 
wody ku brzegom K alabrii , by ły  zupełnie 
spokojne i g ładkie , jak zwierciadło. Na tem 
zwierciadle odbijał się w światłocieniu rząd 
tysiąca pilastrów, których wysokość, odstępy, 
stopień cienia i światła, zupełnie  były równe;

w mgnieniu oka, też pilastry o nołowądjuSjt 
zmniejszyły, zamieniając się w arlć&fiy Vskfe* VIA®EL 
pienia podobne do wodociągów rzy m sK c .h ^
Dalej widać było długi gzems na (Wł«*©d>VU*N8l£ 
się formujący, poczem okazało się niezliczo­
ne mnóstwo zamków zupełnie jednakich. Na­
gle i te zniknęły i zjawiły się w ieże , które 
znowu wnet us tąp iły , zostawiwszy miejsce 
galeryi kolumn, potem oknom, na końcu świr- 
kom i cyprysom , także zupełnie jednakim. »

Zobaczmy jeszcze, co o tem mówi Henryk 
Swinburne r. 1779.

« Ażeby tak piękne ułudzenie nastąpić m o­
g ło ,  trzeba zbiegu okoliczności, który rza­
dko się zdarza: ażeby cieśninę dokładnie wi­
dzieć, trzeba, ażeby widz stał tyłem  na 
wschód i o parę mil wyżej za miastem, gdyż 
góry Messyny wznoszą się w tyle jak m ur 
zaciemniając całe tło obrazu. Trzeba, ażeby 
żadnego tchnienia wiatru nie b y ło ,  ażeby 
powierzchnia morza zupełnie była spokojna, 
żeby morze najwyżej było wzniesione i żeby 
wody same popychane napływ em , wśród ka­
nału  wysoko się wznosiły. Gdy się te wszyst­
kie okoliczności po łączą , zaraz, skoro słońce 
się wzniesie nad górami na wschodzie za 
miastem po ło żo n em i, i gdy le z morzem, 
kąt 45° fo rm u ją ,  wtedy wszystkie przed-
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mioty w  Reggio,  powtarzają się tysiące razy 
na tein morskiein zwierciadle.  Wszystkie te 
obrazy  następują po sobie spieszno,  w miarę,  
j ak dn ia  p rzybywa i woda napływa.

T y m  sposobem rozmai te  części tego ob ra ­
li w mgnieniu  oka znikają; czasem powiet rze 
ak w tej chwil i  wyziewami  j e s t  obciążone , i 
ak ma ło  wiat rem po ru szane ,  iż p rzedmio ty  
odbijają się w powie t rzu  na oko ło  3o stóp nad 
poziom morza.  W  czasach zaś mg l i s tych , oka­
zują się na samej  powierzchni  wody,  mające na 
b r zegach  najpiękniejsze kolory  p ryzm y.  »

Dzisiejsi podróżn i  niezgadzają się po części 
z poprzedoiemi ,  a przyznając zjawisko, zmniej ­
szają wspaniałość onego.

P a n S a y v e  w podróży  swojej  r. 1820 i 1821 
tak mówi:

« Kiedy  o istnieniu tego  mniemanego  cu d u  
sam p rze ko nać  się chciał em,  znalazłem wiele 
przesady w opi sach,  jakie o nim czytać mi się 
zda rzy ło .  Być może,  iż albo nie traf i łem na 
dzień po god ny ,  albo nie pa t rzy łem  wierzące-  
mi  oczyma .  Atoli to pewna,  że to factum ja k ­
ko lwiek  osobl iwe,  winno  powiększej  części 
swą s ł awę  wyobraźn i  pod różnych .  T e  powie­
t r zne  widziadła,  mówi tenże,  są skutkiem wy­
ziewów,  które w dzieii p og o d n y  n ad  morze się 
wznosząc,  formują rodzaj zwierciadła,  a wteni -  
źe odbi jają się p rzedmio ty  ziemi w sposób bar ­
dzo n iewyraźny ,  a zatem w postaci  zupe łnie 
dziwacznej .  »

P O D N O S Z E N IE  SIE L Ą D Ó W .
■s >

W  wielu krajach widzieć  można  szerokie 
warsztwy- muszli  morskich;  te muszle okazują 
że te kraje  przez długi czas oblane b y ł y  m o ­
rzem,  i że te warsztwy,  czasem na sto łokci  g r ubo  
j e d n e  na  d rug ie  nag romadzone  , j edn e  po 
d r u g ic h  nas tępowały.  T e  warsztwy muszli ,  są 
to  prawdz iwe  cmentarze,  obejmujące szczątki 
wielu po sobie nas tępujących pokoleń;  nowo 
p r zyb y łe ,  zamieszkiwały na powierzchni  przez 
poprzed n ikó w uformowanej .

Widoczna  zatem,  że morze  p rzebywało  
przez  d ł u g i  czas, na wielu miejscach naszego 
l ądu.  Alejakimźe  sposobem powierzchnia  wo­
d y  tak znacznie zniżyć się mogła?  Czyliż te 
avody tak opadły jak w stawie osuszonym ? 
Ale gdzieżby się wtedy tak o gr om na  massa 
w o d y  podziała?  W o d a  parująca  w powiet rze,  
po w rac a  z deszczem,  ale deszcz najgwałto­
wniejszy,  l edwo na pul s topy ziemię okrywa,  
i to na n iek tó rych tylko miejscach.  Czy nie 
niożnaby wnosić p rzeciwnie? że massa wody 
nie  zmniejszając się bynajmniej ,  tylko miejsce 
zm ie n i ł a?  T o  tak by się dz i a ło ,  jak z wodą  
na talerzu:  gdy zwolna talerz podn ies i emy,  
woda ca ła  spływa na j e dnę  s t r onę ,  i na lej 
stronie jest, g łęboką,  d rug a  zaś s trona talerza 
podnos i  się nad powie rzchn ią  w o d y ,  i staje 
się suchą.  To  w y t ł um a cz en i e ,  zdaje się naj­

bliższe p r a w d y ,  a baczna uwaga  na postać 
ziemi lądowej ,  osobl iwie w górach,  wiele na po­
parc ie  onego  znajdzie dowo dó w;  lakierni są 
ró żn e  pochyłości  warszlw piasku lub m u ł u ,  
k tó re  niegdyś by ły  zapewne w po łożen iu  p o ­
ziomem , jak wszystkie osady ( s e d i m e n s )  
k tó re woda  opuszcza,  a które teraz rozmaicie 
są wzniesione;  lakierni są jeszcze wielkie o d ­
łamy'  i rozpadl iny,  dowodzące  iż ziemia p rze ­
była wstrząśnienia;  które równość  powierzchn i  
zmieszały.  Zatem lądy m o g ły  być  w massie 
wznies ione tak , iż zwolna nad poziom m o r za  
się wznios ły;  ale do tego potrzeba by ło  za­
pe w n e  niezmiernej  l iczby wieków.  T e n  ru ch  
nas tępny  rozpoznać można,  ś ledząc z uwagą  
g r u n t  ziemi,  od środka lądów aż do t eraźniej ­
szych b rzegów morza;  w te dy  widać w pe ­
wnych  odległośc iach ślady d aw ny ch  b rzegów,  
gdzie się morze stopniowo zat rzymywało,  gdzie 
niejaki  czas było,  i zkąd wmeszcie zmuszone  
zostało ustąpić i udać się ku ło ż y s k u ,  jakie 
teraz zajmuje.

T a k o w e  zjawisko jest istotnie zadziwiające,  
i zrazu t ru dn e  do uwierzenia .  Mieszkać na 
lądzie niestałym,  który co chwila,  może się 
pod  nasżemi nogami podwyższać,  lub  zniżać,  
j e s t  to rzecz, którą sobie nie ł a two wyobrazić.  
Atoli miejsce gdzie stoimy,  ba rdz o  szybko 
obraca się oko ło  środka ziemi,  a jeszcze szy- 
bce j  krąży ok o ło  s łońca,  jednakże,  ani j e d n e ­
go,  ani d ru g ie go  nie post rzegamy.  Są ślady 
okazujące w sposób najdowodniejszy,  że w n ie ­
k tó rych  miejscach oko ło  Neapolu ziemia ko­
lejno się zwiększała i pod n o s i ł a ,  o czem j e ­
dnakże mieszkańcy  tamtejsi  żadnego  wspo­
mnienia nie dochowali .  Ok o ł o  Puzzol i ,  jest  
s tarożytna świątynia,  której  posadzka jest  t e ­
raz poniżej  powierzchni  morza ;  a zważając 
ko lum ny ,  dotąd  jeszcze stojące,  pos t rzeżemy,  
że wszystkie powie rcone  są przez muszle,  ży­
j ące  zwykle w wodzie,  a zatem posadzka świą­
tyni  była przez pewien  czas na 8 lub to  stóp 
wysokości  pod powierzchn ią  morza Ś ródzie­
m ne go ;  a dziś jest  tylko o j ednę s topę,  zatem 
się p od n o s i ł a ,  a gdy zapewne b u d o w a n ą  była 
na g runc ie  suchym,  przeto zniżyła się odczasu 
swojego założenia.

Lądy  Szweeyi  i Norwegi i  wznoszą się ciągle 
ru ch e m  n ieznacznym,  nad powierzchnię  morza 
Bałtyckiego.  T o  jest f aktum do w iedz ione ;  i 
aby go sobie lepiej wyobraz ić ,  t rzeba sobie 
wystawić w myśli ,  iż r ęką dość do  tego si lną 
b ie rzemy za dno  morza Bałtyckiego w części 
najdalszej  ku p u łn oc y ,  na szczycie wybrzeża  
Bo lhnickiego , i że ku  Danii  wodę  niżej zle­
w a m y ,  zkąd woda wpłynę łaby  w morze P ó ł ­
nocne przez cieśninę Sund i oba Bel ty. T o  
działanie natura lne  jest bardzo powolne,  i za­
p e w n e  d ł ug ie g o  jeszcze potrzeba czasu,  za- 
czćm morze  Bałtyckie zupe łn ie  się wypróżni;  
to jednak wykonywa  się co godzina i co mi ­
nu ta ,  a za sto lat, morze  Bałtyckie nie będzie 
t e rn ,  czem jest  dzisiaj ,  tak jak dziś nie jest
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tera, czem było za Rzymian, którzy zapewne
mieli je za wielkie morze. . T • ' i

Dowody na to są najoczywistsze. Najprzód 
bardzo daleko od brzegów, i w znacznej w y ­
sokości są morskie skorupy bardzo jeszcze 
świeże i dobrze zachowane, a które są takież 
same, jakie się na samym brzegu znaehodzą. 
T o  świadczy najdawniejszą starożytność. Lo 
do czasów historycznych: są pieśni dawnych 
bardów, sławiące wojowników, którzy dla rybo­
łówstwa wyprawy czynili; te pieśni, wymieniają 
skały na jakich mieli zwyczaj Iowie śpiące loki; te 
skały, mało nad poziom morza są wyniesione, 
na kióre te stworzenia łatwo włażą i na słońcu 
się rozciągają; owe zatem ska ły , o których 
bardowie mówią, a które do dziś dnia zatrzy- 
mu ją swoje nazwiska, tak dalece teraz nad wo­
dy są wyniesione, że niepodobna, aby po ich 
spadzistości foki na wierzch dostać się mogły; 
a zatem od Czasu owych dawnych Skandyna­
wskich łowców, wszystkieznacznie się podnio­
sły. Co do naszych czasów, rzecz, jeżeli można, 
jeszcze jest widoczniejszą. U stop skał rozmai­
tych, porobiono równo z wodą znaki, i przy 
corocznótn oglądaniu, okazuje się, iż te znaki 
ciągle nad poziom się wznoszą. T u  zapewne 
nie woda się zniża, bo wtenze sposób wszę- 
dzieby się zniżać musiała, tak na brzegach Pi us.

jak Danii i Szwecyi, co jednak nie jest, a zatem 
sarno się dno morza podnosi. Dno wybrzeża 
Botbnickiego, nie podnosi się, jak około czte­
rech stóp i pół, przez wiek; na dnie morza Bałty­
ckiego poniżej Sztokholmu, ty lkoojednę stopę, 
nareszcie w  stronach najwięcej ku po łudn iow i 
posunionych, na przeciw Danii, żaden ruch 
postrzegać się nie daje. Dołączamy tu tablicę 
wskazującą główne miejsca wybrzeza Bothni- 
ckiego, gdzie znaki porob iono, i główne wy­
padki, jakie z nich dostrzegacze wyprowadzili. 
Pierwsza kolumna tablicy oznacza miejsca, 
druga datę pierwszego znaku, i nazwiska tego 
kto go zrob ił ,  trzecia datę porównań, i kto je 
czyn ił,  czwarta uakoniec, podniesienie stuletnie 
jakie się okazało. re

Widać tu małe różnice w rezultatach rożnych 
dostrzeżeń, lubosię w znacznej części zgadzają; 
to ztąd pochodzi, że powierzchnia morza me 
będąc tak stałą jak stawu, niedozwala zpewno- 
śeią‘swojej powierzchni oznaczyc; ta powierz­
chnia wznosi się albo zniża w różnych m ie j­
scach, a to według panujących wiatrów, które 
pędzone przed sobą wały nagromadzają. Na 
to jest środek, ża z k i lku  powtarzanych do­
świadczeń bierze się średnia, i ta właśnie 
wynosi wysokość czterech stóp i jednę trzecią, 
o której już wyżej mówiono.

N a z w is k a  m ie js c
Data p ie rw szego  znaku  
N azw is k o Dostrzegacz;>

Ilacliolman. . 

Stron-Rebhen.

Ra tan 64° •

Ronnskar 

W a r  gon

L o .s g ra n d e t 
6 i °  46’

Davison . . 

H e l lau t . . . 

i ^ 49' Chydenius

1 7 0 0 .

7 51 .

1774

1755. Klingius . 

1755...................

1731. R udnią n .

D a la  p o ró w n a n ia  
Na/, w is  ko  D  os t  r  z e ga cza

1700. H e l l a u t ...........
1775. Z o e lb e rg  
1765. S c b u lte n  . . . ,
1796, H j o r t ...............
1785. S c h u lte n  . . , 
1795. W a l l  m an . . . 
1819 H a  U s t r o n i. . . 
17S5. S c b u lte n . . . . 
179Y  W a lh u a n . • ,
1819. H a l ls lr o m .  . . 
1780. S c h u lte n . . . .
1821. B r o d ...............
1785. S c h u lte n  . . .
1797. H a l ls t r o m  . . 
1821. B r o d  . . . . . .
1785. Schulten • • •

796. R o b s o n  , ,

p o d n ie s ie ­
nie

s t u l e t n ieslopcali [j
T 1 i3 35 •

4 21
4 75 43 555 51
3 6 1
4 8 i4 44 8
44 3
5 43 3 1

Ten przykład okazuje, że aby sobie zrobić 
wyobrażenie o rzeczach które się działy w cza­
sach, gdy jeszcze człowiek nie b y ł  na ziemi , 
nie trzeba zawsze uciekać się do dziwacznych 
teoryj i przypuszczeń; często dosyć jest uwa­
żać, co natura dziś jeszcze czyni pod odmien­
ną może postacią, ale przez też same przyczyny. 
Natura nie zmienia swego postępowania, ale 
w nowem działaniu tylko je modyfikuje. Ażeby 
wiele zjawisk dobrze i prosto wytłum aczyć, 
dosyć jest zrozumieć, że kszta ltz iem i, już i tak 
od doskonałej kułistości daleki, jeszcze w nie­
których punktach się zmienia i inne wygięcia 
(com b ine)  przybiera; ztąd może pochodzą

wulkany, łańcuchy g ó r ;  ztąd także wznoszenie 
się i powiększanie w dawnych i dzisiejszych 
czasach wysp i lądów’ ,

GROTA KAMOENSA.

Sławna grota, w  której Karnoens pisał swoje 
pomna Luz.yadę, podobną j e s t  do obszernej 
U le r y i  pokry te j, która przez massy kamieni 
Granitowych, romantycznie nagromadzonych, 
utworzoną została. O t o c z o n a  jest pięknem. drze­
wami; krzewy około skałę pokrywają, 1 cała 
okolica do dumania zaprasza. Na massie gra­
nitów, wy stawiono teraz piękny dom wiejski.
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W O Ł K I  W  PSZENICY,  ( VIBRIO T R I T IC I .  )

Jak z jednej  s t rony  d ob ro cz y nn a  natura o b ­
darzyła nas mnós twem po ży w ny ch  rośl in , 
tak z drugiej  wydała na świat  podobnąż  ilość 
nieprzyjaciół  własne jej śc igających p ł o d y ;  
nadała im nawet  najbliższe do tychże p rawo,  
gdy  z każdą prawie rośliną szczególny owad,  
wesz (Aphi s  ) lub chrząszcza,  m u c h ę  łub  r o ­
baka,  j a kby  z oddzielnym dla n iego światem,  
połączyła.  Lecz my,  uważ amy  te żyjątka za 
n ieznośnych pasibrzuclrów i na t u ra ln ie ,  nie 
mile pa t rzymy na szkody jakie nam wyrzą ­
dzają. Co gorsza,  że te zwierzątka tern są licz­
niejsze,  im bardziej  lub imy rośl inę za poży­
wienie^ im służącą.  P rzy  n ienasyconej  ża r ło ­
czności,  mają one jeszcze korzyść nadzwycza j ­

nej płodności .  R e a u m n r  t rudniący'się podobne-  
mi postrzeżeniami,  powiada o j e d n y m  rodzaju 
wyżej  wspomnionej  Aphis,  że pa ra  tychże po 
pięciu po łączen iach 5, g o Ą  mi l ionów tyci) zwie­
rzątek spłodzić  może.  D o  mniej  szkodl iwych 
gości tego rodzaju,  należy w o łek  w pszenicy,  
z k tórego dziwną natu rą  n iedawno dopie ro za­
bral i śmy znajomość.  D ł u g o  szczególniej nie  
wiedziano , jaką d rog ą  ten robak z zasianego,  
zaśmiecionego i zgn iec ionego  ziarna pszenicy 
do kłosów,  zz ia rn  tych pows ta łych ,  dostać się 
może?  Musiano więc śledzie zwierzę to w e  
wszystkich stopniach j ego  p rzechodu  z nas ie ­
nia aż do kłosa,  i tak urządzono pierwsze p o ­
szukiwania w tym względzie,  iż żadnej nie
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p odpada  wątpliwości, ze z zarażonych b r u n a ­
tnych  ziarn pow sta jące  kłosy, tę sarnę zawierają 
familią robaków. Aby się o tern p rzek o n ać  , 
natura lis ta  F .  Bauer wziął kika zd row ych  ziarn 
p szen icy ,  pow yjm ow ał z ziarn  n iezd row ych  
w wodzie przez godzinę w ym oczonych ,  robaki,  
i pow sadzał  w  w ydrążenia  w tylnej s tron ie  
ziarna pszenicy się znajdujące. Z iarna te  p o ­
zostawszy kilka dni w miejscu  suchem , 7 p a ­
ździernika zasiane zostały . Jednocześn ie  zasiał 
w  cz te rech  [różnych miejscach na dwa ca le  
g łę b o k o ,  razem  ziarna zd row e i n iezdrow e,

( o d  robaków  ze p su te ) .  O k o ło  po łow y  l is to ­
pada, roślinki p u śc i ły  kiełki. Naturalista wziął 
zdziebła , i zaczął je  uważać. D opiero  p o  17 
dniach wzrostu , znalazł pom iędzy  dziew ięcio­
m a roślinkam i p ięc robaków  ży jąc y ch . 'P o m ię ­
dzy p ió rk iem  a korzonkiem , znalazł trzy  żyją­
tka, nie większe jak  te, k tó re  początkowo b y ł  
w sadził.  W i n n e j  roślinie d a ł  się widzieć zu ­
p e łn ie  w yrośnię ty  r o b a k ,  lecz  nie było  ja jek .  
W  pozostałych roś linkach  okazały  się także 
m łode  wołki, k tó re  wszakże m o g ły  b y c  tylko 
po tom kam i w p rz ó d  pow sadzanych . S ąd zą c
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w ięc  w e d łu g  poprzednio  uważanego czasu ro­
zwijania się zwierzątek,  pokazuje się, źe  wszel ­
kie robaki bv ły  temi sumemi,  które w ziarna 
pok ładz iono,  mus ia ły  one  znieść jajka wewnątrz  
rośl iny;  a jajka te,  wraz z sokami  w górę  wcią-  
gn ione ,  wy lęźonemi  zostały.

R ó w n i e  godną  uwagi  jest ta własność  w o ł ­
k ó w ,  ze dopók i  pszeni ca w suchem miejscu  
leży,  dopóty® robak ten pozostaje  w p od ob n em  
do śmierci  odurzeniu ,  z k lorego to stanu d o ­
p iero  wi lgoć  go w yd o b y w a .  Nad lą własnością  
c i e k aw e  bardzo czyn i ł  doświadczenia natura­
l ists E. Bauer; przekonał  s ię on,  ze najdłuższy  
czas, po którym z tego  odurzenia  wołek  do  
życia przywróconym być  może ,  jest  lat 6,  mię-  
s i ęcy  6. Nie są w ięc  one  n ieprzyjac iółmi  pół,  
jak Ca la n dria g ra n a t ia , lecz s / c zę śc i em ,  szko­
d l iwość  ich ogranicza się tylko na k ł o s i e ,  
dop ók i  t enże  jest na polu.

Zdaje się,  że pszenica jest g ł ó w n y m  ce l em  
tych zn i s zczeń ;  l ecz  szczęśc iem Opatrzność  
rozdzie l i ł a tych  żarłoków po różnych  okol i ­
cach Europy .  Od chwi l i  w  której pszenica  
jako nasienie do ziemi  wchodz i ,  aż dotąd,  d o ­
póki  nie przejdzie d o  s todo ły ,  musi  się poddać  
wszystkim tym rozbojom.  Zaczyna je  owad ,  
należący do  l i cznego  pokrewieństwa ebrza-  
bąszczów staphyl inidae.  ) On jeszcze  pod zie­
mią przeszkadza wzrostowi .  R ó w n i e  ni ebezpie ­
c z n y m  go śc i e m  jes t  poczwarka garbatego  
chrząszcza.  W r o k u  18 1 3 była  ona przyczyną  
wielki ch  szkód w N ie m cz ec h  ; naturalista Ger-  
mar,  zatrudniający s ię jej badaniem,  uw a ża ją  
za robaka op i s yw an eg o  przez w łosk i e go  pisa­
rza Conti  Zrządzającego w r 1 7 7 6 ,  większe  
j es zcze  spustoszenia w wyższych  W łoszech .  
Chrzabąszcz  z tej poczwarki  pows ta ły ,  zdaje 
się przez c a ł e  sw e  życ i e  w ie l ce  lubić  pszeni cę ,  
zrywa on c a ł e  k łosy , a co dziwniejsza,  czepia  
się w nocy jakby tajemnie źdźbła .  Mog l ib yśmy  
tu j eszcze  prz y toczyć  d łu g i  szereg rabus iów  
pszen icznych ,  g d y b y śm y  się niełękali  zanadto  
niniejszy ar tyku ł  rozszerzyć.  W yp a d a  nam  
wszakże  w s p o m n i e ć  jeszcze o lak zwanych  mu­
chach Heskich .  Nawisko  to b ł ędn ie  nadane z o ­
s tało .  G dy  owad len spos trzeżono w r. 1776', 
poraź p ierwszy  w E u r o p i e ,  sądzono  że żo łni e­
rze Hes cy  przynieś l i  go  z. Ameryk i  w słotnie;  
w  kró tk im czasie tak się r oz m n o ży ł ,  że  w ie ­
dząc,  jakich 011 spustoszeń  w A m e r y c e  by ł  
przyczyną,  s łusznie o żniwa się obawiać  zaczęto.  
Mucha  la, pokazała  się najprzód w  Long-Is land  
i co roc zn i e  post ępowa ła  3-4  m il n iemiecki ch  
w o k o ł o .  W . r o k u  1789  rozszerzyła się już  na 
43  mi l  od sw e g o  p ierwias tkowego  siedl iska.  
Ani góry,  ani rzeki n i e  z d o ła ły  jej zagrodzić ,  raz 
wzię tego  kierunku,  a De lawar  p rze by ł y  s k u ­
p ione ,  jak wielka chmura .  W  czasie, ż n iw ,  
l i czba much  lak by ła  w ie lką ,  źe nawet  stawa­
ły  się n i cznosncmi  w ło śc ia n o m  w mieszkaniach,  
wszystki e  naczynia by ły  n ićmi  nape łn ione ,  
a g dy  kto pi ł  ze szklanki i jej natychmiast  nie 
wy tar ł ,  szkanka została jakby  po w lec zo ną  mu

chami .  Lecz  szkód przez nie tu zrządzanych ,  
ani można porównać z szkodami  zrządzonemi  
w Ameryce .

Ó e j a Ś n i e n i e  p i e r w s z e j  t a b l i c y ,  

i .  Ziarno pszeni cy okryte wołkami  na wierz­
chu k ł o s a ,  które jeszcze  nie wysz ło  z swej  
pokrywy.  2gie .  Przecięc i e poprzeczne ziarna,  
w którem wid ać  dużego  robaka bez  żadnego  
jajka, 3cie.  Ziarno równie  okryte  wołkami  
zd o l n e j  części  kłosa.  Ąle. Poprzeczne przeci ę­
cie  t egoż ziarna z robakiem i jajkami. 5 te. 
Ziarno większe  w 16 dni  później uważane.  6’te. 
Poprzeczne  przec i ęc i e  tegoż z kilku robakami ,  
gle .  Niceo  większe ziarno uważane  27 czerwca,  
i ot e .  T e g o ż  poprz ecz ne  przeci ęc ie .  11 i i 2 t e .  
Ziarno uważane  i 5 l ipca z p op rze czn em  tegoż  
przeci ęc i em.  i 3  i i 4 . T e g o ż  sam ego  dnia u w a ­
żane zepsu te  ziarno z jego poprzecznem prze ­
c i ęc i em okaznjąeem wiel e  robaków,  z których  
j ed n e  jaja n io s ły ,  drug i e  bardzo m a ł e  by ły  
a in n e  po zdycha ły .  i 5 i 16, 3 o l ipca,  Roj m ł o ­
dy ch  żyjących ro b ac zk ów ;  stare pozdycha ły ,  
jajek żadn ego  nie w idać  ś l adu.  17. Przec i ęc i e  
p o d łu ż n e  t egoż ziarna. 18. P o d w ó j n e  ziarno  
znalezione w kwiecie  roś l iny,  w której nasie­
nie robaka zaszczep iono .  Jedno z iarno by ło  
zdrow e ,  drug ie  z epsu te .  19. Poprz ecz ne  prze­
cięc ie  z epsu tego  ziarna. 2 0 . Z d r o w e  ziarno  
od łączone  od zepsu tego .  21 .  Poprzeczne  prze­
cięc ie  zd ro w eg o  ziarna.  22.  Inne po dw ójn e  
ziarno znalezione w  kwiec i e  roś l iny wyros ł ej  
z nasienia robakami ob s iad ł ego  i g ło w n ią  za­
rażonego.  D w i e  te zarazy b y ł y  przyczyną,  ze 
w j e d n e m  ziarnie znalez iono tylko grzyb  puso-  
żytny ( o k tórym mów i l i śmy  na karcie  1 3 1 
M agazynu  Powszechnego  ), a w dr ug im  wołki  
razem z g ło w n ią .  2 3 . Ziarn tych poprzeczne  
przeci ęc ie .  VV A. znajdują się dwa k łęby do  
oddzi e lnych  rodzajów na l eżących robakow,  o d ­
dzi e lone  małą tylko pozostałością mączki .  D r u ­
gie  ziarno B , wype łn ion e  cole  grzybem Uredo  
toel ida czyl i  g ł o w n i ą ,  nie okazuje ani śladu  
mączki  w każdem ziarnie się znajdującej.

D r u g a  t a b l i c a .'
R y c i n y  t ego  d ru g ie go  oddziału  od 1 do 5go  

wyobrażają  dz ie s ięć  razy, od 6 do 9 dwie ś c i e  
razv,  a l o t a ó o r a z y  powiększone  robaki .  1, 2, 
3 i 4  wystawią tylną część,  i przednią  częśc  
przeci ęc ia po d ł uż n eg o  i p op rz ec zn e go  ziarna 
pszen icy  uwuiźanego Ó sierpnia,  ze s tem rob a­
ków w stanie mar twym zostających.  5 . P o ­
przeczne przec i ęc i e  ziarna m a j ące go  w so ­
bie wie lki e i małe  robaki i nape łn ionego  
g rzy bem  uredo foet ida czyi:  g łow nią .  6.  
Jaje dopiero]  co  wy lęgn ię t e .  7.  M ło d y  robak  
w y k lu w a ją c y  się z jaja. 8 - Jaje z którego w y ­
lazł  już  robak.  9 .  Miody robak n iedawno co  
w y s z ł y  z jaja. 10. K ł ę b  robakow pi zez mi­
kroskop pod  w o d ą  u ważanych,  z których j e ­
den A, n ie s i e  jaja. B, jes t  robak n i e zu p e ł n i e  
j e s zcze  wykształcony:.
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S Z C Z E G Ó L N E  P R Z E P O W I E D N I E  
O  A M E R Y C E .

O d k r y c i e  N o w e g o - Ś w i n l a  o d d a w n a  bylę» 
p r z e w i d y w a n o ,  a  r a c z e j  p o w s z e c h n ą  b y ł a  m y s i
0  z i e m i  n i e z n a n e j ,  d a l e k i e j  i ż y z n e j ,  k t ó r a  się  
k i e d y ś  c z ł o w i e k o w i  o b j a w i  i p o s z u k i w a n i a  j e g o  
n a g r o d z i .

J u ż  P l a t o n  m ó w i ł  o  ś w i a c i e  t i k r y t y m ,  k t ó r y  
k i e d y ś  u k a ż e  się  z d z i w i o n y m  l u d o m .
' 1 W i r g i l i u s z  lent  p r z e k o n a n i e m  z a j ę t y ,  p r z e ­

b y w a  m y ś l ą  r u c h o m e  O c e a n u  p o s t r z e ż e n i e , 
a b y  s p o c z ą ł  n a  z i e m i  d a l e k i e j  i s z cz ęś l i we j .

S e n e k a  m ó w i  o  t e r n  j e s z c z e  w y r a ź n i e j .  
W i e s z c z e  n a t c h n i e n i e  i p r a w i e  w i d z e n i e  w e ­
w n ą t r z ,  o b j a w i a  m u  p o d b i c i e  b o g a t e j  z i e m i ,  
n i e z m i e r n y c h  p ł a s z c z y z n  i b r z e g ó w  c z a r u j ą ­
c y c h ,  k t ó r e  i s t o t n i e  o d k r y t e ,  n a z w i s k a  A m e r y k i
1 K o l u m b i i  o t r z y m a ł y .  S e n e k ą  b y ł  H i s z p a n e m  
u r o d z o n y  m w K o r d u b i e ,  i p r z e p o  w i e d n i a  j e g o  
t e m  w i ę c e j  u d e r z a  ; w d r u g i m  a k c i e  t r a g e d y !  
M e d e a ,  t ak  s ię  w y r a ż a .

. Ś m i a ł y m  b y l  z a i s t e !  ó w  ż e g l a r z ,  k t ó r y  
p i e r w s z y  o ś m i e l i ł  s i ę  n a  k r u c h e j  ł o d z i  w a ł y  
z d r a d z i e c k i e  p r z e r z y n a ć ,  k t ó r y  r z u c a j ą c  z i e m i ę  
r o d z i n n ą ,  p o u f a l  się s w a w o l i  w i a t r ó w  na  m o r z u  
b e z ś l e d t r i e m , g d y  g o  l i c h a  t y l k o  d e s k a  p r z e ­
g r a d z a ł a  o d  ś m i e r c i .  N i e  z n a n o  w t e d y  b i e g u  
g w i a z d ,  a n i  i c h  ś wi a t ł a  za  k i e r o w n i k a  o b r a ć  
u m i a n o .  Z e f i r  i B ó r e a s z  j e s z c z e  n a z w i s k a  n ie  
m ie l i .

T i  p h i s  o ś m i e l i ł  s i ę  p i e r w s z y  r o z w i n ą ć  ż a g l e  
n a  w i e l k i e j  p r z e p a ś c i ,  i n o w e  p r a w a  w i a t r o m  
d y k t o w a ć ,  ( i  )  O n  u m i a ł  w e d ł u g  p o t r z e b y  
k u n s z t o w n i e  ż a g l e  u r z ą d z a ć .

O j c o w i e  nas i  żyl i  w  w i e k u  n i e w i n n y m  i 
b e z p i e c z n y m .  K a ż d y  ż y ł  s p o k o j n i e  i s t a r z a ł  się 
n a  z i e m i  o j có w' ,  a b o g a t y  u b ó s t w e m ,  n i e  z n a ł  
i n n y c h  s k a r b ó w  n a d  k r a j  r o d z i n n y .

O k r ę t  T e ś s a l i i  z b l i ż y ł  d w a  ś w i a t y ,  k t ó r e  n a t u ­
r a  p r z e z o r n i e  o d d z i e l i ł a .  ( 2 ) O b a r c z y ł  m o r z e  
c i ę ż a r e m  o k r ę t ó w ,  a d o  t y l u  n ę d z  l u d z k i c h ,  
d o d a ł  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  o b c e g o  ż y w i o ł u .  Te. tr  
ż e g l a r z  n i e s z c z ę s n y ,  c l r og o o p ł a c i ł  z u c h w a ł o ś c i  
s w o j ą ,  g d y  m u  p r z y s z ł o  p r z e b y w a ć  o b i e  g o r y  
z a m y k a j ą c e  w e j ś c i e  d o E u x y m u ,  k t ó r e  z g r z m o ­
t e m  p i o r u n n y m  ś c i e r a j ą  się z s o b ą , . g d y  m o r z e  
p o ś r ó d  n i c h  z w a r t e ,  p o d  n i e b o  r z u c a  p i e n i s t e  
b a ł w a n y .  T y p h i s  o d w a ż n y  z b l a d ł  t e r a z  i r u d e ł  
z o m d l a ł e j  r ęk i  w y p u ś c i ł .  Z a n i e m i a ł  O r l e j  • 
l i r a  p o d  p a l c a m i  j e g o  o g ł u c h ł a .  S a m  A rgo.  m ó ­
w i ć  z a p r z e s t a ł ,  a g d y - d z i e w i c a  P e J o r u  i S y c y l i i  
w ś c i e k ł e m  i o t o c z o n a  p s a m i ,  o b u  d w or n  s z c z e ­
k a ć  k a z a ł a ,  k t ó r y ż  ż e g l a r z  n i e  z a d r z a l ,  s ł y s z ą c  
l e n  o d g ł o s  p o t w o r y ?  J a k i m ż e  p r z e s t r a c h e m  
t i ie  b y ł y  d la  n i c h  ś p i e w y  S y r e n  o k r u t n y c h  na  
m o r z u  A u z o ń s k i e m ,  k t ó r e  d o t ą d  w s t r z y m u j ą c  
o k r ę t y  u r o k a m i  g ł o s u ,  t e r a z  s z ł y  za s ł o d k i m  
b r z ę k i e m  l i t y  O r f e j a ?

I  c ó ż  p r z c c i ę  z y s k a ł  ż e g l u g ą  s w o j ą ?  Z ł o t e

C 1 b T y p h i s l i y l  s t e r n i k i e m  A r g o n a u t ó w  : j e g o  n a zw i­
s k o  d a w an o  w s z y s t k i m  s t e r n i k o m .

(pż'-y H oracy i isz  m ó  wi to  s a m o  w t  k s i ę d z e , 0 .  3. |

r u n o ,  M e d e a !  M e d e a  o k r u t n i e j s z a  n a d  s a m e  
S y r e n y ,  b y ł a  g o d n ą  n a g r o d y  p i e r w s z y c h  ż e -  
g l a r z ó w .

T e r a z  p o d d a ł o  s i ę  m o r z e ,  u g i n a  k a r k  p o d  
p r a w a  n a s z e .  N i e  p o t r z e b a  j u ż  o k r ę t u  p r z e z  
M i ń e r W ę b u d o w a n e g o  p e ł n e g o  k r ó l ó w  ( 3 ) . S t a ­
t e k  n a j l i c h s z y  n a  w a ł y  s i ę  p u s z c z a , z n i k ł y  d a ­
w n e  g r a n i c e ,  a l u d y  b u d u j ą  m i a s t a  n a  n o w y c h  
z i e m i a c h .  Ś w i a t  j e s t  o t w a r t y ,  w  s z e r z  i w z d ł u ż  
p r z e ś l e d z o n y ,  ż y c z e n i a  i m y ś l i  n a s z e  w  o k o ł o  
k rą żą .

l u d y a n i n  p i j e  z a m a r z ł ą  w o d ę  z A r a x u ,  P e r s  
g as i  p r a g n i e n i e  w  E l b i e  i R e n i e .  Z  c i ą g i e m  
w i e k u  p r z y j d z i e  c za s ,  k i e d y  O c e a n  r o z s z e r z y  
p a s  k r ą g u  z i e m s k i e g o ,  i ś w i a t u  n i e z m i e r n ą  n i e ­
z n a n ą  z i e m i ę  o d s ł o n i ; m o r z e  o d k r y j e  n a m  n o ­
w e  ś w i a t y ,  a  T h u l e  p r z e s t a n i e  b y ć  o s t a t n i ą  g r a ­
n i c ą  z i e m i  ( 4 ) -  ”

T e  s ł o w a  S e n e k i  są p r a w d z i w i e  z a d z i w i a ­
j ą c e ,  Z a p o w i a d a ,  - W sk az u je ,  i p r a w i e  -widzi t o ,  
c o  o g ł a s z a .  Al e  n i e  t y l k o  o n ,  p r z e w i d y w a ł  p o ­
d o b n i e .  N i e  t y l k o  p o e t a  i c z ł o w i e k  s a m o t n i e  
d u m a j ą c y ,  a l e  c a ł y  l u d  c z e k a ł  t e g o  p o  w s z y s t ­
k i e  c z a s y  i m i a ł  n a d z i e j ę .  Ś l e d z i  o n  p o  m o ­
r z a c h ,  k o p i e  w  z i e m i ,  w  p o w i e t r z e  s i ę  w z n o s i ,  
i w s z ę d z i e  s z u k a  n o w o ś c i .  P r a g n i e  ś w i a t a n i e -  
w i d z i a l n e g o ,  r z e c z y w i s t o ś c i ,  n a  k t ó r e j  m u  z b y ­
w a  ż y c i a  o b i e c a n e g o ,  a  ta  ż ą d z a ,  j e s t  j e d n y m  
z m n ó s t w a  d o w o d ó w  n i e s k o n c z o n o s c i  i ż y c i a  
n i e ś m i e r t e l n e g o .

W Ó L  I  K R O W A .

T e  z w i e r z ę t a  n a l e ż ą  d o  n a j p i ę k n i e j s z y c h  
s t w o r z e ń  n a t u r y ,  w s z y s t k o  w  n i c h  g o d n e  j e s t  
u w a g i :  s w a w o l n e  i p e ł n e  o d w a g i ,  . u z b r o j o n e  
s t r a s z n e m i  r o g a m i  m o c n i e j s z e m i  n a d  w s z e l k i e  
d r z e w o ;  o b d a r z o n e  t a k ą  s i lą ,  iż j e d n y m r z t i - y .  
t e m  ł b a ,  p o d n o s z ą  i r z u c a j ą  d a l e k o  b a r d z o  
c i ę ż k i e  z w i e r z ę t a ,  s z y b k i e  i g w a ł t o w n e  w b i e ­
g l i ,  ł ą c z ą  w  s o b i e  w s z e l k i e  p r z y m i o t y  z w i e r z ą t  
d r a p i e ż n y c h ,  a p r z e c i e ż  w s z y s t k i e  t e  n a r z ę d z i a  
s i ły  i z a c z e p k i  o d e b r a ł y  d la  s a m e j  o b r o n y ,  
g d y ż  ż y ją  j e d y n i e  t r a w ą ,  l i ś c i e m  i o w o c e m .

C z ł o w i e k  u m i a ł  j e  p o d b i ć .  J e s t  to  z d o b y c z  
j e g o  m n i e j  ś w i e t n a ,  a le  d a l e k o  u ż y t e c z n i e j s z a  
o d  k o n i a .  Bez w ą t p i e n i a  w ó ł  nie,  j e s t  z d o l n y m  
d o  p r ę d k i c h  p o d r ó ż y ,  n i e  d a  s ię  d o s i ą ś ć ,  n i e  
j e s t  p o s ł u s z n y m  j a k  r u m a k  n a  k a ż d e  s k i n i e n i e ,  

i n i e  r z u c i  się z p a n e m  s w o i m  w n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w a  b o j u ;  l e c z  z a  to, ,  p o d d a  s ię  p r a c o m  n a j ­
c i ę ż s z y m  , c z y n i  n a j w i ę k s z e  w y s i l e n i a  1 s a m  
s t a n o w i  g ł ó w n e  p o ż y w i e n i e ,  c z ł o w i e k a  , j e s t  
r ó w n i e  j a k  z b o ż e , p i e r w s z y m  w a r u n k i e m  b y t u . .  
B y d ł o  o z n a c z a ł o  w d a w n e j  p o l s z c z y z n i e  b y t ,  
s i e d l i s k o .  i.-uuo

. ę  3 )  .A r g o n a u c i  W l i c z b i e  50 b y  li w s z y s c y  k ró lo w ie , - 
lilii s y n o w ie  k r ó l e w s c y .  W s z y s t k i e  krolews'kife  rodziri’y,  
m ia ły  u d z i a ł  t l ó t ć j  ' s ł a w n e j  w y p r a w y ,  i s ław ę  ■pierwszej- 
ż e g lu g i  w o t r ę c i e  p r z e z  M it ie rw ę  z b u d o w a n y m .

ę .-] )  T l n i l e  b y ł a  w y s p a  n a  O c e a n i e p u ł n o c n y m  ( S h e t -  
1 tui etyk a lb o  I s t a n d y a j )  k t ó r ą  s t a r o ż y t n i  u w a ż a l i  za o s t a ­
tn i  z ak r e s  z i e m i .  ' ' .
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Tak dalece przyswoił się dożycia  domowe­
go, iż zwolna dzikie jego obyczaje, jeżeli nie 
zupełnie zagładzone, to tak są ug łaskane , iz 
dziki i domowy w ół,  zdają się składać ród 
dwojaki, zupełnie osobny.

Dziś mówić tylko będziemy o wole do­
mowym:

■Łączenia bydląt s tadami, pasienie onych 
na rzeź, chowanie krów dla mleka, owego  tak 
pożywnego pokarmu, iż wiele ludów innego 
nie znały, znane były od czasów niepamię­
tnych. W  Piśmie S. widzimy, że pierwsi pa- 
tryarchowie byli tylko pasterzami niezmier­
nych stad wielbłądów, wołów i kóz. W ołu 
czczono w Egipcie , a najdawniejsze pomniki 
Indyan świadczą, iż krowę w najwyższe'm mieli 
poszanowaniu.

Dziś zajmują się ludzie chodowaniem i m no­
żeniem wołów tak jak rolą, dającą żywność, 
bez której się obejść nie można, zabijają w li­
czbach oznaczonych, tak, jak się czynią zręby 
w lasach. Krowy chowane są jak drzewa, 
których owoców chcemy używać , bo prócz 
mleka i masła, najważniejszą z nich korzyścią 
jest se'r wszelkiego gatunku, smaku i koloru 
który się zachowuje na lat kilka, i rozsyła z je-  
dnego końca ziemi na drugi.

D obry  gatunek w ołu  poznaje się po kilku 
ogólnych znamionach: powinien byc rosły, 
miec czoło szerokie, oko czarne i żywe, łeb  
krótki, kark gruby i miąszy, ramiona i piersi 
szerokie, grzbiet prosty, uszy włochate,racicę 
małą i siną wpadającą w żółte, sierc połysku­
jącą gładką i dostatnią.

Cielę dobrego gatunku ważyć może zaraz 
po urodzeniu do 70 funtów. Przeznaczone na 
rzeź ssać może Ą-6 tygodni, i wtedy najwięcej 
są poszukiwane, nie dla tłustości, ale dla de­
likatnego mięsa. Za granicą , chcąc cielę u tu ­
czyć, odsądzają je zaraz po urodzeniu od 
matki i karmią mlekiem , coraz ilość onego 
powiększając, ale ten sposób nie zawsze się 
udaje.

Na przychówek wybierają się te, które się 
w  kwietniu i czerwcu rodziły, gdyż takie 
mają czas nabrać siły do przetrwania suro­
wej zimy. Po  odsądzeniu, mieszają im stopnio­
wo wody do mleka, i zwolna dla uczynienia 
napoju pożywniejszym, dodają mąki, pote'm 
jedzą otręby, nakoniec zvvyczajną paszę. W  trzy 
lub  cztery miesiące, mogą iść z matkami na 
pastwisku.

W szyscy wiedzą, że po odłączeniu cielęcia, 
potrzeba matkę starannie doić rano i wie­
czór. Jej mleko jest ważnym artykułem do­
chodu, który trwa aż do czasu, gdy krowa na 
nowy płód się sposobi, a przedaż cielęcia wy­
nagradza za czas, przez który była nie dojną. 
Są krainy których całe bogactwo na mleku 
polega. W iele jest okolic sławnych przez bar­

dzo znaczny handel serami. Możnaby dużą 
księgę zapisać nazwiskami wszelkich gatunków 
sera. W  samej Francyi tak są liczne, że nie- 
masz prowincyi i departamentu, k tóreby p ie r­
wszeństwa swoim serom nie przyzna wały.

Jak ja łowice chowają się dla rozmnożenia 
i mleka, tak woły Wychowają się do p rać  rol­
niczych na czas ,  gdy są w sile m łodośc i;  
doszedłszy lat 8 do 10, wypoczywają i tuczą 
się na rzeź.

Wiele potrzeba cierpliwości do wyuczenia 
ciołków do pracy. Trzeba je wprzód często 
głaskać, chwytac za róg i nogi im podnosić, 
nim sięnauczą byc cierpliwemi przy wkłada­
niu jarzma. Przez kilka dni przywiązują je 
do jarzma nic jeszcze nie dając im ciągnąc. 
Te  które z jarzma wydzierać się usiłują, zmu­
szają g łodem  do powolności. Ten  sposób lep­
szy jest nierównie od bicia, które jeszcze dzi- 
kszemi je  czyni. Przeciw m u c h o m , które 
robocze woły trapią, zasłaniają je, jeżeli w go­
rących krajach nie całkiem dużemi płachtami , 
to przynajmniej pokryciem na oczy i uszy.

W ół tak mocny i g roźny , jest oraz bardzo 
delikatny i wielkiego potrzebuje starania; szko­
dzą mu szczególniej wielkie upały, a chociaż 
łat\yiej daleko znosi zimna, chronic go trzeba 
od przeciągów wiatru, osobliwie gdy jest spo­
cony , ponieważ łatwo ulega zapaleniu piersi 
i gorączkowym chorobom. Przy prany potrze­
buje obfitej paszy, w zimie gdy jest bez czyn­
nym na mniejszej przestać powinien. Przy 
pracy, albo na karmi stojące woły, trzy razy 
na dzień pićpj^otrzebują.

P rzem ysł łódzki wyciągnął z w o łu  wszelkie 
korzyści. Rogi jego służą do różnych rzeczy 
użytecznych, skóra jest ważnym handlu przed­
m iotem, krew używa się do Berliner blau, 
kości świeże do galarety, suche zaś używane 
są w rafineriach cukru; tlustośc jego służy do 
omasty, świec i smarowidła; nakoniec mięso 
solone i wędzone zachowuje się przez lat kilka 
i jest razem z mąką najważniejszym artykułem 
żywności w dalekiej żegludze i oblężeniach.

W  Anglii, gdzie cywilizacya zawsze z rozu­
mowanych zasad wychodzi, zajmują się od 
dawna szczegolne'm chodowaniem wołów. Prze­
znaczone na rzeź inaczej są chowane od robo­
czych; inaczej krowy mleko dawać mające, od 
zostawionych na przychówek. Przeto w Anglii 
mnóstwo jest odmian tych bydląt mających 
oddzielne własności, które je  na ten , lub na 
inny przeznaczają użytek.

M Y Ś L I .
Nie masz tajemnicy, którejby postępowanie 

nie wyjawiło.

Zła opinia najpiękniejsze czyny zatruje.

W Y D A W C Y  : B o s s a k g e  p Ł r e ,  J a k  G l u c k s b e r g ,  J ó z e f  K a c z a h o w s k i  ,  A u g u s t  E m a k b e l  G l u c k s b e r g .  
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